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ROZDANIE NAGRÓD W INSTYTUCIE PANIEN 
POLSKICH W PARYŻU.

W śród walk i cierpień em igracyjnych, wśród tru
dów  naszego dziennikarskiego zaw od u , milo nam 
czasami przenieść m yśl naszą na pole spokojniejsze, 
zająć się przedmiotem wlewającym pociechę w serce , 
widzieć ziszczające się choć niektóre z tułaczych usi
łowań.

Chwilą rodzącą te uczucia, jest popis roczny mło
dzieży em igracyjnej, odbierającej na ziemi obcej na
rodowe w ych ow an ie, jedyne jakie dziś jest dozwolone 
licznemu i potężnemu niegdyś polskiemu plem ieniowi.

Popis podobny odbył się dnia 2 b. m. w Instytucie 
Panien polskich założonym od lat trzech w Hotelu 
Lambert, w Paryżu. Nieco po 1^, Xiężna Czartoryska, 
Prezesowa Rady Instytutu , otworzyła popis sto so 
wnym przemówieniem w obec licznie zebranej publi
czności. Dwadzieścia kilka panienek w bieli przybra
nych , od lat dziesięciu do ośinnastu , oczekiwało na 
rozdanie nagród, które miały nietylko poświadczyć 
całoroczną ich pracę i postępow anie, ale także rozra
dować serca ich rodziców i przyjaciół.

Uczennice popisywały się głównie z religii, muzyki, 
śp iew u, języka polsk iego, historyi polskiej i pow sze
chnej. Xiądz Ilu b e, PP. K unat, Bronikow ski, Soliwa, 
Parczew ski; Panny Dorwał i Górecka występowali 
koleją do examinowania uczen n ic , lub w ykonyw ania  
z niemi prób muzycznych.

Naturalnie uwaga publiczności zwrócona była szcze
gólniej na postęp w  języku polskim. Czuła to Rada 
Instytutu, i dłuższem exam inowaniem  z tego przed
miotu jak z innych, chciała przekonać, że starsze 
uczennice , będące już na w ychodnem  ze szkoły, lub 
k u tem u  się zbliżające, posiadają dostateczną znajo
m ość m owy rodzinnej. Panny : W alentyna W rotno- 
w sk a , W iktorya i Emilia Borzęckie, Emilia Helena 
Jacewicz, w ychodziły na środek jedna po drugiej, dla 
odpowiadania popolsku na kw estye profesora, dla de
klamowania wzorów z pisarzy polskich , lub czytania 
własnych swych kom pozycyi. Próby były zada walniają- 
ce. W łasne kom pozycye ściągnęły m ianowicie uwagę, 
i dwie z nich, wyborem przedmiotu i jego oddaniem , 
pozyskały szczere i przychylne oklaski przytomnych. 
Robimy z nich poniższe wyjątki , sądząc iż publiczność 
nasza odczyta je z taką przyjemnością , z ja k ą śm y je  
sami słyszeli.

N i e c h  n a m  d a r u j ą  m ł o d e  i c h  a u t o r k i ,  i ż  n a d  i c h  s p o 
d z i e w a n i e  (*) w y d a j ą c  n a  p u b l i c z n o ś ć  p i e r w o t n e  i c h  
u t w o r y ,  n a r a ż a m y  d z i e w i c z ą  i c h  s k r o m n o ś ć  n a  j a k i e ś  
u c i e r p i e n i e ;  l e c z  p o j ę c i a  i w y r a ż e n i e  t a k o w y c h  p i s m e m  
p r z e z  c ó r k i  e i m g r a n c k i e ,  z h o d o w a n e  p o d  w r a ż e n i a m i  
w y p l y  w a j ą c e m i  z  p o ł o ż e n i a  O j c z y z n y  i  t u ł a c t w a ,  u w a 
ż a m y  z a  r ó w n i e  i n t e r e s s u j ą c e  i g o d n e  m i e j s c a  w  d z i e n 
n i k u  e m i g r a c y j n y m , j a k  n a j w z n i o ś l e j s z e  i n a j g ł ę b s z e  

r o z p r a w y  s t a r s z y c h  i c h  b r a c i .

I i o m p o z y c y a  P a n n y  W r o t n o w s k i e j .

K i l k a  s łów  do kobiet po lsk ich .
a Kraj gdzie  się r o d z im y ,  gdzie  spoczyw ają  p o p io ły  o jców n a 

s z y ch ,  gdzie  m ó w ią  j ę z y k ie m  n a s z y m ,  nazyw a się naszą  O j c z y 
z ną .  M ężczyźn i szczęś liw s i .od  nas ,  więcej je j  s łu ż y ć  i więcej się 
dla  n ie j 'p o ś w ię c a ć  m o g ą .  Ż o łn ie r z  w k r w a w y c h  b o jach  d o b i ja  
się jej  n iepodleg łośc i  i s ł a w y ;  inni  w  r z ą d z ie  i w ra d a c h  p ra c u ją  
nad je j  szczęśc iem .  My kobie ty  do  dom ow ego  p r z e z n a c z o n e  ż y 
cia, sk ro m n ie jsz y  m a m y  zaw ód ,  j e d n a k ż e  m o ż e m y  je j  s łu ż y ć  i 
b a rd z o  sk u te c z n ie .  P ie rw sz e  w y ch o w a n ie  t y c h , w k tó rych  O j 
czyzna żyć m a  na  p rz y sz ło ś ć ,  j e s t  w  n as zy m  r ę k u ;  od nas zależy 
j o z p a l a ć  w ich se rca ch  gorącą m i ło ś ć  O jc z y z n y ,  uczyć  ich n a r o 
dowej naszej h is to ry i ,  i z nićj  p rzed s taw ia ć  iin l iczne ,  dz ięk i  
B o g u ,  i św ie tne  do  naś ladow ania  p r z y k ł a d y .  W p ł y w a ć  także 
m o ż e m y  i na z a m i ło w a n ie  o jczys tego  j ę z y k a ,  bez  k tó reg o  nie  m a  
narodow ośc i ,  aza lern  też i p raw d z iw e j  m i ło śc i  O jczy zn y .  Z d a je  
m i  się że g d y b y śm y ,  m y  P o lk i ,  p o s ta n o w i ły  sz c z e rz e  w polskim 
tylko ję z y k u  m yś leć ,  i popolsku  tylko m ięd zy  sobą  i z z iom kam i 
naszym i r o z m a w i a ć ,  zda je  m i  się że  d o b r z e  z a s łu ż y ły b y ś m y  się 
naszej  n a ro d o w ej  sp ra w ie .

« Z a p e w n o  b y ło b y  w ys tę p k iem  p ra w ie  p r z y p u ś c i ć ,  że  j e s t  
choć j e d e n  p ra w d z iw y  P o lak ,  d la  k tó reg o b y  j ę z y k  nasz b y ł  obo-
j ę tn y ,  dz iś  szczegó ln ie j ,  k iedy P o lska  j e s t  tak n ie s zczęś liw ą  ;
ale g d y b y  się z n a la z ł  tak i ,  otoż i ten  n ie c h  pokocha  nasz ję z y k ,  
choćby  d la  tego ty lko ,  żeb y ś m y  go w i n n y m  j ę z y k u  r o z u m ie ć  nie  
c h c ia ły .

« P ięk n y  n a m  w lej m ie rz e  dają  p r z y k ła d  sios try  nasze  zos ta 
jące  dziś  pod j a r z m e m  m osk iew sk ićm  , p r z y k ł a d  t e m  godnie jszy  
u w ie lb ie n ia ,  g d y  ja k  w ia d o m o ,  ta m  na naszej polskiej  z iem i,  c z u ć  i 
m yśleć  p o po lsku ,  j e s t  to śc iągać  na  s ieb ie  p rz e ś la d o w a n ia  i k a ry .  
W  P u ł a w a c h ,  g dz ie  b y ła  S y b i l la ,  w m ie jscu  pod ty lu  w zg lędam i 
s z a n o w n e m  dla se rca  po lskiego,  M oskale  po rew o lucy i  za łoży l i  
d o m  w y c h o w a n ia  dla  pan ien  g łó w n ie  i p rz e d e w s z y s lk ie m  rossyj-  
s k ic h ;  nic  j e s t  tam  w szakże  o d m ó w io n y  w s tę p  i P o lk o m ,  w  ty m  
n a tu ra ln ie  ce lu ,  ab y  z a t rzeć  w n ich  wszelkie  uczuc ia  polskie .  N a
p r ó ż n o  na p r ó ż n o . . . . ;  rząd  m osk iew ski  odn ies ie  z tąd  tę ty lko
k o rzy ść ,  że  go j e d n a  z b ro d n ia  więcej obc iążać  b ę d z ie ,  a w s e r 
cach  Polek  zostanie  na  zawsze  n ie z ło m n a  m i ło ść  O jc z y z n y .

« O loż  w tym  t i k  z w a n y m  d o m u  w y c h o w a n ia ,  uczen i  p r o 
fesorowie uczą k i lku  j ę z y k ó w ,  wyjąw szy  w szakże  j ę z y k a  p o l 
skiego. S ios try  nasze  u c z u ł y  m o cn o  tę p o g a rd ę  dla n arodow ośc i  
nasze j ,  p o s ta n o w i ły  n ie  m ó w ić  z sobą jak  popolsku  i w czasie  
r ek re acy i  n ie  czy tać  in n y c h  x iążek ,  j a k  Ś p i e w y  H is to r y c z n e  i 
i n n e  n a ro d o w e  d z i e ł a .  D a m y  będące  na  czele  d o m u  dow ied z ia -

(*) K o m p o z y c je  tu  o trz y m aliśm y  o d  zw ie rzch n o śc i In s ty tu tu  n a  prożlrę  nasza  i 
in n y c h  ro d ak ó w , którzy  r a d u  b y li w idzieć j e  ogłoszone w D z ie n n ik u  N aro d o w y m .
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wszy się o tem, zabrały im wszystkie polskie pisma, i nadto 
z rozkazu wyższego, zakazały im mówić popolsku, wyjąwszy 
tylkow niedziele w godzinach wolnych od lekcyi. W ten czas te 
młode dziewczęta skazały siebie na zupełne milczenie....

« Cześć wam niech będzie, szanowne nowego rodzaju me- 
czenniczki, niech was utrzymuje na tej drodze uczucie dopeł
nionej powinności i wdzięczność ziomków waszych! »

K om p o zy c y a  P a n n y  W ik to r y i  Borzęckiej.

Zwiedzenie Cm entarza.
Po wstępie zawierającym uwagi ogólne o cmentarzu z punktu 

religijnego, Panna Borzęcka opisuje wrażenia jakie na niej zro
biły rozmaite groby odznaczające się wspaniałością lub napi
sami , szczególniej zaś jeden ubogi, przy którym widziała mo
dlącą się wdowę z trojgiem dzieci, a potem opowiadanie swe tak 
prowadzi :

« Jakaś tajemnicza siła zatrzymywała mnie w pośród tych 
grobów. Chciałam dłużej między niemi pozostać, chciałam wy
czerpać do końca pocieszenia i rady które mi Bóg zsyłał.

a Szłam więc dalej, i po wzruszeniach jakie różne widoki 
sprawiały na mojej duszy, spostrzegam pochylony krzyż czarny, 
a na nim kredą napisane te wyrazy :

« I 'm l e ż y  E m ig r a n t  Polski .  »

a ............  Zarosła naokoło trawa, zapadająca się już ziemia,
wskazywały że ani krewna, ani przyjacielska ręka nie opiekowały 
się tym grobem; smutny wszędzie pozor świadczył dostatecznie 
jakiem było ubóstwo zmarłego...! Wszystko com dotąd widziała 
przedstawiło się razem przed moim umysłem, a żadne położenie 
nie mogło się porównać z obrazem śmierci biednego emigranta... 
Może nieszczęśliwy umirł w szpitalu, może go nikt w ostatnich 
chwilach mową polską nie ucieszył.... nie żegnał.... ; może go 
nikt po raz ostatni przyjacielską nie uścisnął d łon ią .. . . ! O! jakże 
w ostatnich chwilach dręczyć go musiała ta myśl, że już nigdy 
nie ujrzy drogiej Ojczyzny, że popioły jego zapomniane na obcej 
spoczywać będą ziemi.. Tu oczy moje zalały się łzami, — (Isto
tnie Panna Borzęcka płakać zaczęła, i nie mogąc czytać dalej, 
wróciła na miejce śród rzęsistych oklasków. Potem nieco wywo- 
łana, dokończyła czytania.) — padłam na kolana i po serde
cznej modlitwie jakby z natchnienia zawołałam przerywanym 
od łkania głosem : « Spoczywaj drogi mój bracie , sopczywaj 
« w pokoju! Cierpienia twoje ważyć hędą na szali sprawicdli- 
« wości Twórcy, w którego ręku są losy Ojczyzny naszej. Świę- 
« cie dopełniona powinność dała ci zapewne Ojca, którego już 
« nigdy stracić nie możesz; Ojczyznę, której ci żadna niespra- 
« wiedliwość wydrzeć nie zdoła...! »

T a  w zn ios łość  m y ś l i , ta  świeżość u c z u ć , to  szczere i 
n a tu ra ln e  o d dan ie  , ten  p łacz  rze te lny  em ig ran ck ieg o  
d z iecka  n ad  g ro b e m  tułacza , w z ru sz y ły  w szy s tk ich  do 
żyw ego ; s ło w a  i łzy  szesnasto le tn ie j p a n ie n k i ,  odbiły  
się rzew n ie  i sm u tn ie  w d u sz y  nie je d n e g o  z p r z y to 
m n y c h  s ta rszy ch  jej b ra c i   D odać  w in n iśm y ,  iż nie-
ty lk o  ta  okoliczność  śc iągnęła  u w ag ę  p rz y to m n y c h  
n a  P a n n ę  W ik to r y ę  B o rę c k ą ,  są jeszcze in n e  i ró w n ie  
zaszczytne.  J e s t  o n a  p ie rw sz ą  uczen n icą  I n s t y t u t u ,  i 
z P a n n a m i K o s io ro w sk ą  i S z to lc e m b e r g , na leży  do 
liczby ty c h ,  k tó r e  n ie d a w n o  n a  k o n k u r s ie  w H ó te l -de -  
V il le ,  o t rzy m ały  p ie rw sze  n u tn e ra  i d y p lo m  n a u c z y 
cielek.

Po s k o ń c z o n y m  po p is ie ,  p rzys tąp iono  do  rozdania  
n a g ró d .  P o n iew aż  nie by ło  d ru k o w a n e g o  p ro g ra m u  , 
w y k az u jąc eg o  k tó re  uczennice ,  i z ja k ic h  m ianow icie  
odznaczy ły  się p rze d m io tó w ,  o g ran iczyć  się więc m u s i
m y  n a  w yliczeniu  ty lk o  c e lu ją cy c h .  P od ług  zdan ia  j e 
d n e g o  z cz ło n k ó w  R a d y  In s ty tu tu ,  i z tego  c o śm y  sami 
w idz ie l i ,  im io n a  uczenn ic  ce lu ją c y c h  w n a u k a c h  idą 
w p o rz ą d k u  n a s tę p u ją c y m  :

Z k la s s y  s ta rszych  : W ik lo r y a  B o rzę ck a ,  Ju l ia

S z to lc em b erg ,  C zesław a S zy rm ia n k a  , E m il ia -H elena  
Jacew icz  i E m il ia  Borzęcka.

Z k la ssy  ś red n ic h  : A nna  G ó re c k a ,  M a ry a n n a -L u d -  
w ik a  D o linge r ,  E m il ia  C e rn e r  i A nna  E u b a ń sk a .

Z k la ssy  n a jm ło d sz y ch  : K aro lina  C z a jk o w sk a ,  Ce- 
z a ry n a  P o la n o w sk a ,  O łga  D ą b ro w sk a  , Heloiza C zajko
w s k a  i Ja d w ig a  O leszczyńska .

Z m uzyk i  o trzy m ała  p ie rw szą  n a g ro d ę  Zofia R o g u -  
s k a , p a n ie n k a  licząca za ledw o la t dziesięć. Z a s t a n o 
w iła  ona  w szy s tk ich  g rą  sw oją : tak ie  de l ik a tn e  czu 
cie to n ó w ,  tak i  t a k t  p e w n y ,  ta k ie  p o ję tn e  oddan ie  
k ażdego  m u z y k n a ln e g o  o d c ien ia  i w ta k im  w ie k u ,  
w y k ry w a ją  zdolnośc i  n iepospolite.

N areszcie  p rzysz ło  do  w rę cz en ia  na jw ażniejszej  n a 
g r o d y ,  b ia łego  w ie ń c a ,  p rzeznaczonego  d la  t e j , k tó rą  
zdobią  na j is to tn ie jsze  c n o ty  n ie w ieśc ie ,  s ta n o w iąc e  
ca łą  k o b ie ty  w ar to ść .  C hc ie l ibyśm y  tu m ieć d a r  P a n n y  
B enoit,  je d n e j  z n a u c zy c ie lek  I n s t y t u t u ,  a b y  o p o w ie
dzieć  to ,  za co się da je  te n  w ieniec. P o d łu g  niej,  p rz e 
znaczony  on b y ł  uw ieńczyć  sk ro n ie  t e j , k tó rą  n a jw ię 
cej odznacza ły  : p ra c o w i to ś ć ,  p o rz ą d e k ,  ochędos tw o ,  
pobożność  , c ie rp liw ość  , ła g o d n o ść ,  u leg ło ść  i dobroć .  
T rz y  uczen n ice  m ia ły  do n iego  p r a w o ,  choć  w  n ie 
r ó w n y m  s to p n iu  : ja k o ż  , Czesławie S zy rm ian ce  i E m i
lii B o rz ę c k ie j , dos ta ło  się zeń  ty lk o  po róży , c a ły  zaś 
b y ł  d an y  W a le n ty n ie  W ro tn o w sk ie j .  Ale n ie ty lk o  sam  
w ien iec  m ia ł  w y n ag ro d z ić  te je j  c n o ty ,  o soba  bezi
m ie n n a ,  p rzeznaczy ła  s to  f ra n k ó w  d la  tej je d y n e j  n a 
g ro d y ,  za k tó r e  R a d a  In s ty tu tu  k u p i ła  szal i k a p e lu s z ,  
k tó re  w rę cz y ła  uw ieńczone j .

Na s a m y m  k o ń c u  ro zd a n o  n a g ro d y  p ochodzące  
z s u m m y  sta łe j s to f ran k o w e j  przeznaczone j przez H r.  
W ła d y s ł a w a  Z am o jsk ie g o  d la  ty c h  z u c z e n n ic ,  k tó re  
się na jw ięce j  odznaczą  w języku  p o lsk im  i w  h is to ry i  
po lsk ie j .  O trz y m a ły  |e : W i k to r y a  Borzęcka, S z to lcem 
b e r g ,  Jacew icz  i A. G órecka .

O b c h ó d  b y ł  z a m k n ię ty  p rze m ó w ien ie m  P a n a  Pli- 
ch ty ,  cz łonka  R a d y  i w  j e j  im ien iu ,  dziękuj ącem  X ię- 
żnie C z a r to ry sk ie j  i n a u c z y c ie lo m  szko ły ,  za ich  t r u d y ,  
p r a c e  i w y t r w a ł o ś ć , p o d ję te  około  ta k  sz lachetnego  i 
pożytecznego  celu .  Do ty c h  d z i ę k , m y  do łą cz am y  
także  i nasze i d la  w szys tk ich  , k tó rz y  d la  szko ły  p o 
św ięca ją  f u n d u s z e ,  s t a r a n i a ,  p ieczo łow itość  i n au k i .  
Po trzech  la tac h  okaza ł  się ju ż  zaszczytny r e z u l t a t : 
w in sz u je m y  i p ro s im y ,  a b y  w p ię k n y m  zam iarze  nie 
u s t a w a n o ; p ro s im y  m ia n o w ic i e , ab y  ję z y k  po lsk i i 
rzeczy o jczyste ,  b y ły  i n a d a l  g łó w n y m  p rze d m io te m  
pieczołow istośc i szkolnego  u rz ę d u .

Niejaki P. F r y d e r y k  C ru e g e r ,  m a ją c y  b y ć  j e d n y m  
z lepszych p o e tó w  n ie m ie ck ic h ,  a  n iezaw odnie  j e d n y m  
z p ie rw sz y ch  n ie m ie ck ic h  d em a g o g ó w ,  p o p isa ł  znie
w agi n a  p o s łó w  W g o  X ięz tw a P o z n a ń s k ie g o ,  w n u m e 
rze 5 6 y m  G a z e t y  N iem ieckiej B ru x e h k iij. Pan C ruege r  
w y rz u c a  n a s z y m  r o d a k o m ,  że n a  Sejm ie b e r l iń sk im  
n ie  odegra li  roli D onk iszo tów  r e w o lu c y jn y c h .  W id a ć  
że rew o lucyon iśc i  n iem ieccy ,  (a k a ż d y  czuje co to  je s t ,  
ów  n iem ieck i  r e w o lu c y o n is ta )  liczyli w iele  n a  p o s łó w  
p o z n a ń s k i c h , spodziew ali  się że b ęd ą  m ogli cudzem i 
ła p a m i  ża r  zagar tać .  Ale się zaw ied l i  i z tąd  ich gn iew  i 

I zn iew ag i .  P os łow ie  p o z n a ń sc y ,  m a jąc y  o d m ie n n e  od
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Niemców interesa, zważali co ci sami będą robić i nie 
chcieli okazywać się w iększym i Niemcami nad sam ych  
Niem ców. Zostali w rezerw ie, obserwując coby dla 
Swej sprawy m ogli odnieść za korzyść z tego co się 
Wokoło nich działo. Odnieśli m e w ie le , ale wątpimy 
żeby byli więcej zysk a li, choćby byli stanęli na czele 
tej ciężkiej falangi niemieckiej , która przy końcu 
okazała się tak miękką i nierezolutną. Niech więc Pan 
Crueger wyrzuca swoim  rodakom zawód jakiego d o
znał z postępowania Sejmu Berlińskiego, a nie na
szym ; pochwała lub nagana postępowania polityczne
go Polaków należy do Polaków, a nie do Niem ców, a 
Polacy z postępowania posłów  Poznańskich, są zu
pełnie zadowolnieni.

Ze dziennik niemiecki zawiedziony w oczekiwaniach

Eisze zniewagi posłom Poznańskim , którzy tak małą 
yli częścią Sejmu i tak mało m ogli, jeszcze się nie 

dziw im ; ale że dziennik polsk i, że Demokrata  zniewagi 
te powtarza, to nas mocno dziwi i gorszy. A wszakże 
przeszłoroczne sprawy jego stronnictwa, i skutki ta
kow ych w Poznańskiem , może były największą przy
czyną postępowania rozstropnego i uważnego Poznań- 
czyków , postępowania które Demokrata nazywa « nie- 
« p ew n em , bojaźliwem i wahającćm s ię .»

LISTA IMIENNA WIĘŹNIÓW POZNAŃSKICH.

Dajemy ją  taką jaka się znajduje w Akcie oskarżenia , i jak ją 
ogłosił  Demokrata  w num erze  swoim z 31 Lipca b. r .  (I)
1. M ierosław ski L udw ik . 
K osiński W ład y sław  Euzeb. 
D ąbrow ski Bronisław .
Sadowski S tanisław  F elik s. 
O grodow icz M aksym ilian. 
O grodowicz A ntoni.
T u łodziesk i Ja n .
C hacbulski v. Polew ski W in . 
P olew ski L udw ik A ntoni S tan . 
10. Mieczkowski Leopold. 
R edm ann  M ichał.
C ie lsd o rf  A ntoni. *
R adkiew icz S tan isław .
Ł ęb iń sk i Ignacy.
Ł ęb iń sk i Ja n .
G oetzendorf-G rabow ski Leo. 
B ach-L ew iński A polinary . 
W ojciechow ski A lbert. 
Jankow ski Ja n .
2 0 . B ajerski L ucyan S tanisław . 
Moszczeński F ranciszek. 
K arłow ski K saw ery . 
Moszczeński M ateusz. 
M alczew ski A dolf.
G arczyński Józef.
P oniński H enryk .
S okolnicki Tadeusz.
R adoński T adeusz.
B iałkow ski Alfons.
3 0 . Radoński Anastazy. 
K urnatow ski A polinary . 
S zo łdrsk i Józef.
W ilczyńsk i W ło d z im ie r/. 
B ortliszew ski K azim ierz.
Palicki B ogusław .
Szczawiński H ippolit.
K noliński F ranciszek. 
Skarżyński M ichał.
T aczanow ski E dm und .

4 0 . M atecki T eodor. 
Szczaniecki K onstanty *
L iebelt Karol F ry d e ry k .
H r . M ielżyński S ew eryn . 
O strow ski S ew ery n . *
Ł ą c k i  W ła d y s ła w .
Szum owski F lo ry an . 
Brause-B rudzew ski A leksander. 
B erw iński R iszard .
G u ttry  A leksander.
5 0 . Leciejew ski Tadeusz. 
S łupeck i Jan  N ep.
P ław iński L ucyan .
Jarochow ski C yprian  Ł ukasz . 
B iałoskórski F elik s N apoleon. 
Sokolnicki Józef.
K ossobudzki L udw ik .
H r . Bniński Ignacy. 
B iesiekierski S tan isław .
Zadora Łączkow ski F ilip  N er. 
6 0 . A ntoniew icz Franciszek. 
F re d ro  v. P aprocki A n d . M aks. 
K apliński Leo.
B łociszewski Kazim ierz. 
Moszczeński E m ilian . 
M oszczeński Alfons. 
M ieczkowski Adam .
T rzciński W alen ty .
G ozim irski R om uald . 
G ozim irski O n u fry .
7 0 . K rotk iew ski Ja n . 
Grzybowski A n ton i.
S zrayber Józef.
G ozim irski F ranciszek.
Iłow iecki A ndrzej.
Szeliski Ju lia n .
Bojanow ski Jan  N epom ucen. 
K ryger v. K ru eg er Teofil. 
D alhm ann P io tr.

(1) O znaczeni znakiem  
wiedzący o sp isku .

uw ażani są przez P ro k u ra to ra  jako

K lalt Józef.
8 0 . Zagórski Feliks. 
M ierosław ski W alen ty . 
Rem bow ski L u d w ik .
Kowalski A nton i.
G ustaw  A nton i.
Ponikiew ski Franciszek. 
M alinow ski Józef.
Elzanow ski Sew eryn .
K obyliński F ranciszek .
Tom icki Jan  N epom ucen.
90 . Zakrocki M ichał.
Borowski M edard .
Szyszylow ski A leksander. 
N iesiołow ski E razm . 
Słomczewski M ichał.
K alksztein E dw ard  S tan . F ra ń . ’ 
Sm oleński M ikołaj. 
K ow alkow ski K onstan ty . 
S taw isiński Tom asz.
F rost W in cen ty .
100. Lem ański Ignacy. 
Cbraszczewski M arcelli.

Ł ub ień sk i B ogusław .
D ekow ski F elik s.
Ś w in ia rsk i Józef.
Ż m ijew ski Józef.
W aleszyński K onstan ty .
K iersk i A lb in .
Zalew ski W alen ty .
W ysocki A leksander.
1 10 S chultz  Kazim ierz.
K antak K azim ierz.
Z ię tk iew icz P io tr.
O staszew ski L u d w ik .
Torzew ski v. T horzew ski Mi

ch a ł Ja ro s ław .
G rabow ski F u lg en ty .
H r . B nińsk i K onstanty.
H r. G rabow ski E d w ard . 
M ilew ski v. Z iem iański Kon

s ta n ty .
Szum iel M ichał.
120 O borski Ignacy.
O borsk i Józef.
B rechan R iszard.

Zam ach na S tarogrod  w nocy z 21 na 22 lu tego  1846.

T rojanow ski Ju liu sz .
Łobodzki Józef.
Cejnow a S tan isław .
P u ltk am m er Kleszczyński Józef. 
W ysocki W ilh e lm .
M azurowski Jan  E dw ard . 
Je n ta -L ip iń sk i S tanisław .
130. Ś w ita ła  A nton i.
Danowski Ja n .
H ejnow ski Ja n .
Lew andow ski K saw ery. 
Betlew ski J a n .

S tank iew icz Tom asz.
R adda P io tr.
B lcndzki M ichał.
W rzała  M ateusz.
F rost Ja n .
140 M ierzw icki A leksander. 
Koss K arol.
Kerszka Ignacy.
Złotow ski Jakób . 
Pom ieczyński A n d rze j. * 
K andyba F ranciszek . * 
Bojanow ski Franciszek. *

Zam ach na Poznań w  nocy z 3 na 4 m arca 1846.

T rąpczyński H ip p o lit. 
P epiński Józef.
C H apczyński T eodor.
150. W o d p o lJ a n .
K ubacki K azim ierz.
P lo tek  K azim ierz. 
K irchdoerfer Ja n .
Gasiński F ranciszek.
G asińsk i M ichał.
G abryel ew icz Teofil. 
M ichałowski L orenz. 
G abryelew icz M ichał. 
R ynarzew icz W alen ty .
160. Jeżew ski Ja n . 
N aw rocki B artłom iej. 
G ru n d m an n  K arol. 
G rajew ski F ranciszek. 
P iechow icz Tom asz. 
Orzeszkiew icz A nton i. 
N eym ann A leksander. 
O kulick i K saw ery.
Naw rocki S ew erin .
Luedke T eofil.
170. W oyczyński K arol. 
S ypniew ski Józef. 
M aternow ie/ A dam . 
Rym arkiew icz Józef. * 
Janow ski Leon.
Zbąski E w arist.
Suszczyński S y lw ester. 
S tam m  A nton i.
Szm ilkow ski Bolesław . 
K lonowski T eofil.
180. Gniewosz N epom ucen. 
S/.rzemski M ichał. 
W ojciechow ski Roch.
Surm  i ński Lorenz. 
Strzyżew ski Aleksy.

G łębocki Ja n .
C iesielski Ja n .
D o b ry  F ran c isze k .
O tto  S y lw este r.
Z ołądkiew icz Leopold.
190. G ołem biew ski W ojciech . 
W alkow ski A ugust.
S taw iński P io tr .
Deręgowski W aw rzyn iec . 
M ędrzecki L udw ik . 
Mackiewicz W ilh e lm .
S p ille r  W ładysław .
Szum ann  N orbert.
Y eith  W ilh e lm .
D oliński A nton i.
2 0 0 . Koczorowski Teofil. 
Skrzycki E dw ard .
K urow ski A polinary . 
N iegolew ski W ładysław ’. 
K iersk i N ikodem .
H eichel W ojciech .
Z iem kiew icz Józef.
Łow icki Ignacy.
K urow ski H ieron im . 
G abryelsk i K orneli.
2 1 0 . P ilecki Jan .
K lejnow ski F lo ry an . 
P iełruszyński M arcin. 
O lszew ski F ranciszek. 
Borowiecki S y lw este r. 
Essm ann Józef.
Palacz M aciej.
Palacz Ja n .
Nowacki F ranciszek. 
Łagodziński W aw rzyniec.
220 . Kaczmarek M ichał. 
Kaczm arek W a le n ty . 
Sw idersk i K azim ierz.
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A nioła K arol.
Szymczak Ja n .
Stefański W alen ty . 
Skrzycki Teofil.
K udlicki S tan isław . 
P o tu ra lsk i J a n . * 
L ip ińsk i Józef.
2 3 0 . K łodowski Józef. 
O ku lick i Józef. * 
B ibrow icz B e rn ard . * 
Kociński W ojciech . * 
B artosiew icz Józef. 
G raffstcim  W a le n ty . * 
Józew icz Józef-K alasanty . 
Szym ański K azim ierz. 
L ip ińsk i M arceli i.

H eichel Józef.
24 0 . B urchard t L u d w ik . 
T raw kow ski M ikołaj. 
G abry e lsk i L eopold. 
Ż ychliński A dolf. 
Z w ierski J a n .
Desperak A ndrzej. 
T rojanow ski Franciszek. 
Cholew iński K saw ery. 
M ajew ski W alen ty . 
A ndrzejew ski S tanisław . 
2 5 0  P e th ie r  K aro l. 
M uelle r Jakóh.
W ysocki Ignacy. 
Ł uczyński M aksym ilian. 
K arasińsk i S tanisław .

WlASIOiflOSCI I DC^IFSIEIIIA

E uropa . Listy i godne wiary listy donoszą ze Sztu tgardu, 
że Gerraanizm i Russomania wystąpiły do otwartej walki. Rus- 
somaia założyła kawiarnię pod nazwiskiem Kawiarni rossyiskiej. 
G erm anizm  obrażony dwojako sobie nieprzyjazną firmą, pilniej 
Markwata kawiarnię odwiedzał.  Właścicielowi tej ostatniej ka- 
wiarni rząd afiarował miejsce u dw oru ,  z pensyą 8 0 0  z ł .  kon
w en cy jn y ch ,  pod warunkiem  zamknięcia  kawiarni. Sta ło  się 
t o ;  lecz Germ any wirtem berskie  ciągle dotąd kawiarnię rossyj- 
ską mają w pogardzie.

—  M e rku ry  Szw abski donosi z Dziennika Pelersbugskiego, żc 
Rada Uniwersytetu Dorpackiego, pod datą 15 Czerwca, podała 
do publicznej wiadomości, iż dla postępu uczących się wymagana 
będzie nieodzownie znajomość języka rossvjskiego. I w lej znajo
mości stopień m ierny  nie będzie przyjęły ,  lecz dostateczny. 
Kto z kandydatów do studiów uniwersyteckich stopień trzeci 
z języka rsssyjskiego o trzym a,  nie będzie w listę uczniów wpi
sany.

—  Z Warszawy, 9 Lipca.  Zakaz wywozu zboża kończy się 
13 S ierpnia .  Może jednakże zdarzyć się iż będzie odnowiony. 
Ukaz cesarski nakazuje żołn ierzom  polskim uwolnionym od 
służby osiedlać się w moskiewskiem państwie.

—  Dnia 21 Czerwca b. r .  u m a r ł  w Sejnach JM ość Xiądz 
S traszyńsk i , Riskup Dyecezyi Agustowskiej.

—  G azeta  A u g zb u rska . Niirembergski K u ry e r  donosi z Berli
na pod datą  20  Lipca : a W tych dniach przejeżdżało przez 
nasze miasto wielu missionarzy angielskich , kościoła panujące
g o ,  wracając z Krakowa do Anglii. Przebywali oni długi czas 
w byłej wolnej rzeczypospolilej krakowskiej , gdzie się spodzie
w a l i , wśród ludności katolickiej i żydowskiej,  znaleść szerokie 
pole dla swej gorliwości. Gdy w niedawnym  czasie Kraków p rze 
szedł pod panowanie Austryi,  zmuszeni byli dzieła swego zanie 
chać. Poselstwo angielskie upom inało  się u  gabinetu wiedeńskiego 
drogą dyplomatyczną o zniesienie tego zakazu. Ja k  sami m is -  
syonarze opowiadają,  usiłowanie ambassady zostało bez skutku, 
rząd austryacki odwołał się na prawo krajowe, zabraniające 
wszelkich missyi w cesarstwie.

—  Z Poznania 2 0  Lipca. Zakład leczenia z imną wodę w Dem- 
bnie  pod Poznaniem przyszed ł  do skutku. Rząd"długo wzbra
niał  się udzielić pozwolenia , nareszcie  pozwolił  pod warunkiem 
że go może w każdym razie odwołać.  T rudność  pochodziła 
z obawy, aby napływ wielkiej liczby osób w bliskości Poznania 
nie groził  pokojowi. Właściciel Hrabia  Mycielski wyłożył  na 
ten zakład 3 0 ,0 0 0  talarów prusk ich ;  dyrygować nim będzie 
doktor Matecki, który przepędził  lat kilka w Grefembergu i któ
rego biegłość w tym sposobie leczenia przez samego Prisznitza 
była  uznaną.

Wiadomość że proces Polaków ma się w Sierpniu  z pewno
ścią rozpocząć ,  zdaje się tą razą nie ulegać wątpliwości.  Świad
kowie ze s trony  oskarżającej, jakoteż niektórzy obwinieni za 
kaucyą dla słabości zdrowia na wolności zostający, do Berlina 
wezwani zostali. Świadków ze strony ohżałowanej dotąd nie za
wezwano. Wie wiele cxemplarzy aktu oskarżenia chciwie są czy
tane od tutejszej publiczności. M inut  dego miejsca dotąd nie za
stąpiono, był on zarazem i iandratem obwodu poznańskiego.

—  G azeta  H anow erska , Wiedeń 23  Lipca.  Koło południa  
znaleziono w kościele grecko katolickim katedralnym Piotra 
Pacławskiego, rodem z Galicyi,  proboszcza tegoż kościoła,  za
m ordowanego siekierą na stopniach o łtarza .

—  G azeta Powszechna L ipska  donosi ciekawą powieść nao
cznego świadka, dotyczącą wielkiego przem ysłu  cenzury  m o 
skiewskiej , czyn podobny może znaleść niepospolite miejsce 
w historyi tej instytucyi. Kupiec osiadły  w Kolonii znajdował się 
w Warszawie na początku roku zeszłego, gdzie zaszedł z w ła 
ścicielem d ó b r  ziemskich i fabryki do kawiarni .  W pośród roz
mowy pomiędzy innemi o handlu  i przemyśle  obu narodów, pol
skiego i pruskiego, Polak u trzym yw ał,  że niektóre fabryki wyżćj 
stoją w Polszczę. Twierdzenie takowe p rzy ją ł  kupiec koloński 
z uśm iechem , w tern Polak obstając przy swojem zdaniu ,  daje  za 
dowód fabrykę papieru .  Kupiec przeczy, Polak z gniewem prawie 
powiada że nawet na pruską gazetę rządową biorą papier  z Pol
sk i ,  czego by nie było, gdyby w ich kra ju  b y ł  lepszy. To m ó 
w iąc ,  bierze Gazetę Pruską ze stołu i pokazuje na niej stempel 
wodny fabryczny polski. Zkąd się pokazuje, że Gazeta Pruska 
przez cenzurę  moskiewską bywa przedrukowywaną.

—  Od granic  Polskich 25  Lipca. — Od niejakiego czasu p rze 
chodzi zwolna wieść z ust  do ust,  którą zaledwie brat  bra tu  do 
ucha udziela. Wieść ta zdaje się nabierać coraz większego p ra 
wdopodobieństwo. Mówią oodstąpieniu  sprawy publicznej przez 
jedną  bardzo wysoką osobę (o abdykacyi Mikołaja).  Pożyczki pie
niężne ok tó ty ch  cała E uropa  tyle robiła  dom ysłów, mają być 
ściśle z projektem powyższym połączone. Mówią że la osoba , 
która ból wątroby od wielu lat cierpi , postanowiła  resztę dni 
życia swego przepędzić pod łagodnem  niebem włoskiem.

W num erach  315 i 317 Dziennika Narodowego donieśli
śm y, że dwóch awanturników exploalowalo Szwajcaryą pod n a 
zwiskiem Władysława Krasickiego i Bolesława Jasińskiego, że 
ciż sami później przebiegali miasta włoskie, ale już  pod nazwi
skiem Jana W ładysława Stryjkowskiego i Wrzoska.

W tych dniach stawił się w naszem biórze P .  Ja n  Władysław 
Stry jkowski,  reklamując przeciw temu doniesieniu. Okaza ł  on 
nam pasporl na swe imie, i oświadczył, że lubo by ł  w Szwajca- 
ryi,  że chociaż się spotkał w Nicei z Bolesławem Jasińskim z k tó 
rym b y ł  wtedy dopiero poznany przez sekretarza gubernatora 
podpisującego p asp o r ty ; nigdzie wszakże nie przybierał  obcego 
nazwiska , podróżował pod swojem , i nigdzie nie zostawił ża
dnych d łu g ó w ,  ani nikogo nie oszukał.  Że zatem doniesienie 
uczynione R edakc ji  Dziennika by ło  mylne.

W Paryżu zaczęło wychodzić pismo pod ty tu łem  : O brazy  
tu łaczegożyw ota  oddanew rymie przez Polskiego Wiarusa (przez 
Majora Rudzkiego Alexandra). Ma ono wychodzić półarkuszami 
w epokach nieoznaczonych , kosztuje 25  c. półarkusz.  Zgłaszać 
się można franco  pod adresem : a M. A lexandre ,  chez M. P a -  
gnerre ,  ed iteur,  rue  dc Seine Sa in t-Germain ,  14 bis.

Pismo to ma być pewnym rodzajem Polskjej Nemesis. Pierwszy 
półarkusz zawiera list W iarusa do braci pozo sta łych  w  kra ju . 
Jeżeli  następne publikacye będą podobne do tćj , życzylibyśmy 
aby wydawca swego przedsięwzięcia nie zaniechywał,  a n ieza 
wodnie znajdzie czytelników i przyniesie korzyść sprawie p u 
b l iczne j .

Zmarli.

Dnia ł 9  Czerwca b .  r .  u m a r ł  w Bridge North  (w Anglii)
W incenty  Z ie la n o w icz.  Zostawił  żonę przy nadziei z trojgiem 
dzieci .

Dnią [ 2  Lipca b. r .  u m a r ł  w Portsm outh  (w Anglii) Wojciech 
Osuch, rodem  z Lubelskiego, żołn ierz  z konnej artylleryi.

Dnia 16 Lipca b.  r .  u m a r ł  w Paryżu  S ta n is ła w  W o ło w sk i, 
były naczelny lekarz Sztabu Wojsk Polskich.

R e d ak to r N aczelny : J .  F . K o l o s o w s k i .

W  D B C K A R M  Ł .  M A R T I J iC T  ,  PRZV CL I C V  J A C O B ,  . 1 0 .


